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KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH
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t i i a j ą c BOMY ,owHALDL. kopiec polski
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FABRYKA chemicznych JAWOROWSKI W  a r  s * A w A
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ła l  1 1 4 C M  PoleCai T 0D-v w,as" eJ produkcji. 7 A P R «W a  do podłóg w  różnych ko-
tt l. l l . 3 6 . o 4  W Y B O R O W . myd.o do prania mydło białe „A K A - loracn. żądajcie tylko mydeł Iav iro-

DEM ICK IE  . Mydło szare maziste mydło płynne glicerynowe wskiego Które są gwarancją dobroci.

f m m ,n̂sbi n m m m \ t i
S Z P I T A L N A  5  « ) t
Poleca r i  sezon jesienno-zimowy solidne wykonanie m\\ i surnitiiró©

tylko na 
zamówie­

nie

PR ALfilfll  DoittorowaJ Marli DabrzyAs!

«  P l t R z L  CEWTRAiAi Sienna 35, telef. 213 23, 214-55
i  E A S I W i

DatirzyAskiel w - * y s t k o
i  I A > 1 W I  F I L I E : T w a r d a  4 9  ró4 9  róg Żelaznej, s ie n n e  4 0 ,  

L e s z n o  67

KRAWIECchrzęści ja « jn W ł Jastrzętiski MARSZAŁKOWSKA 86, te!. 9.29-78
R O B O T Y  W y j t .  o n  y  w  u | •  je w łasnych  I p o w l e r z o n y c n  m ateria łów  

WCKfcOTA TitWtSA -  - B< >BJ >. t A.

' M l i '  w  s t o l i c y m  S T E F A N A  P R O S i f i S K I E G O
z wykwintnych ubioiów męskich, ME -  w a S-to Ki zyska 26', tel. 2s5.0y

F U T R A ,  P A L T A ,  U B R A N I A
FRAKI -  SMOKINGI, B d R M  kurtki i spodnie ao outów. Krój dodat 
ki pierwszorzęane. Ceny b. przystępne.

WYTWÓRNIA D ziec ięce j

H A LT K A -iD K IE H E C Z K II  6ARNITBKKI Ł b : m m a W & r i z a w a  11EINJ9 19
S p rzed a ł  H u rtow a  i Deta liczna

H o n o r u je m y  B o r y  K u p ie c  P o ls l i i

5T£FAN«Fi&ICH
A L .  J E R O Z O L I M S K I E  7

Poleca w dużym wyborz_

PALTA K A P E L U S Z E
S Z L A F R O K I ,  B O H I O U R K I  
P I Ż A ł l Y .  B I E L I Z N Ę  

K R A W A T Y  i t .  P .

JEDWABIE.tfEŁNY l m
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 8  3  r ó g  S i e n n e j
; wriKLKi wva6n «  o i n v  n is k ib  |

r R Al A t  E 
ILcsi.NtKIE 
T A N I E OBUWIE URBANA

Lhmialna 2 9 
S-to Krzyska 24 
Marszałkowsko 40

T,KOŁDRY i B IELIZB A
Wytwórnia pod kierunkitm

H .  L U F A L E ^ S K A
H O Ż A  3 7  m .  2

GUSTAW MARYNOWSKI
WYKWINTNA BiELIZNA MĘSKA

G A L A N T E R IA  EG* C 190 r, ’

W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  t l i ,  TeL 0 . 8 2  0 9

I Ó Z E F  C  KT H f  I D A  poleca ostatnie m od e le
I m bbbn  J | V W  N  ( I I  o k r y ć  I « u l r l a r
W IE LK A  2, I ptr. róg Chmielnej gotowych i na zamówieni®

M A G A ZYN  F R A N C U S K I
d l a  m l l n s i A s k i e h

L A L K I ,  Z A F A t W K I  J u .  y  w > W
t A N I  o m  ^  “WT : - * C K l h l & L N A  3 3

9 9

W Y T W Ó R N I A  P O Ś C I E L O W A

W O J k  f T i Ń A I I I A
t o k t o r o w r j  M AR II DO BRZYŃSK IEJ

<4

w a r s z a w a ,  W ie r z b o w a  6| te i. 6 C 5 -6 2 . Chłornifa 10, te l. 331-10

z ł ó ż  o f i a r ę  n a  „ p o m o c  z i m o w ą ,,

F A R T U C H Y
Biurowa, ,I («J k l> , szkolna, 

oraz ubiory robocza

I  A N D Z I A K
WAkSłjtMNA, ul. ZŁO T A  16 m. 7 
H a r t  I d e t a l .  Tal. 8-19-il.

S K Ó R Z A N A  G A L A N T E R I A

Piotr ORZESZEK
M A R S Z A Ł K O W S K A  M A

plhc Zbawiciela 
przyjm uje w sze lk ie  obstalunk* 
1 reperac je  po cenach przystępnych

UTH A - LI5 V  ,6 
BMSi£SE!ffiSffiiS$3BM y  iż
^  rPŁWSIAKGlJttSKJEG C

wył w a r s z a w /  - w a r e c k a h  r- r

wszelkich noży, tasaków, nożyczek, 
B e i B  ' I K M i T „  brzytew, maszynek do włosów, cąieh  

do manicura i_ t. p. H ap rava  maszynek do mięsi primusów i wyżym a' 
c-«k , oraz części zamienne do tychże najlepiej, najtaniej w  „arsztatacl. 

szlifiersko -  nożowniczych

S .  J A N K O W S K I E G O  V ,  »
D O JA ZD  T P  A M V rA J A M I: 5, 8, 9, 15, 16, 21. FTRM A IS T N IL J E  45 L /  >

■ r - .Q g ^ m ?ąi-ą L - lgNowYSwiATgr
TUWflŁ

K a p e l u s z e  C z a p k i .
wojtkowe. sportom I uczniowski*

R a tfo t f  d z ie d o m
sprawi rtrzybycie torografa do domu 
MA’. P., który fotografu je bez mugiw 
zji przy specjalnej lampie IZ rożnych 
fotogrłu ij zł. g.70. Informac je i zgło­
szenia T E : . 2-78-61 El -C H A -F IL K ,  

Bracka 17.

BIELIZNA -  KRAWATY 
TRYKOTAŻ -  PYJAMY 11. p, , 
B I E L I Z N A  n a  m i a r ę

mu ZIEMSKI
M a r s z i ł k o w s k a  i M

PODRÓŻUJ SsAMOLOThM

JERZY MARIUSZ TAYLOR
1 9 )

C Z C I C I E L E  

W O T A N A

P  O  W  I K S  Ce

—  No —  powiedział swoim gardłowym Platldeutschem, 
który di Jonnke po wielu wysiłkach nauczjł się wreszcie ro­
zumieć. —  Co wy tu teraz robicie z tym moim synem? Ja nic 
nie mówię, kiedy go pan nauczyciel bije po łapach. Ja nic 
na to nie mówię, bo ja rozumiem, że tak być musi. Mnie

: też bił stary nauczyciel w tej samej szkole. To jest wszyst­
ko w porządku. Ale mnie chodzi o to, że mój Hans zaczyna 
ze mną mówić zupełnie obcym językom, który nie jest ani 
polski, ani niemiecki. Więc ja przyszedłem spytać pafta na­
uczyciela, co to ma znaczyć, bo słyszę, że inni też się skarżą, 
że przestali rozumieć swoje dzieci. To taką szkołę mamy 
teraz mieć za własne pieniądze?

Dr Johnke, śmiejąc się w duchu, wytłumaczył rnzgorj- 
czonemu koloniście różnicę pomiędzy gwarą, użjw aną przez 
mieszkańców Grobli, a czystoniemiecką mową, stanowiącą 
język wszystkich dobrych Niemców w Rzeszy, a której zna­
jomości jego Hans nabył wyłącznie dzięki szkole. Słrecktmu 
me trafiało to do przekonania. Po dawnemu patrzył ponu­
ro w ziemię i twierdził z uporem, że nic go nie obchodzą 
Niemcy z Rzeszy i .ch czysta mo^a. Wteciy dr Jonnke po­
stanowił go zaszachować innym argumentem.

—  Ach, tak? — powiedział chytrze. —  Coś mi sie przypo­
mina. panie Strecke, żeście dwa miesiące temu kupili ład­
ny kawałek gruntu od... Zarazi Jakże się nazywa ten gospo­
darz... Aha! Wiem już! Wojciech Kwaśniak ze Stanisła­
wo w k a...

—  No, więc co? —• odburknął Strecke —  Kupiłem tę zie­
mię od Kwaśniaka, ale nikomu nic do tego.

—  Owszem, owszem! —  podchwycił zadzierżyście nau­
czyciel. —  Kupiliście ją przecież nie za własne pien ącizc, ale 
za pożyczone. A  kto dał wam tę pożyczkę, panie Strecke? 
Fundusz pomocy dla Niemców wschodnich. A gdzie znajduje

się zarząd lego Funduszu? W  Berlinie, panie Strecke Tak, 
i dlatego nie macie prawa mówić, że nic was me obchodzą 
Niemcy z Rzeszy. To om pomagają wam przecież.

Kolonista poszedł do domu jak zmyty, a dr Johnke do 
tygodniowego raportu, przeznaczonego dla urzędu do spraw 
Niemców wschodnich, nie omieszkał na tle tej rozmowy 
wtrącić uv agi, że —  jego zdaniem — na staie pokolenie gro- 
blar nie ma co liczyć, że całą uwagę trzeba zwrócić wyłącz­
nie na młodzież, no i że kapitały Funduszu Pomocy należa­
łoby przeznaczać nie na pożyczki gruntowe dla starych ko­
lonistów, bo to jest bezcelowe, ale raczej zużytkować je na 
oświatę i propagandę wśród młodych,

Raport ten, w przeciwieństwie do poprzednich, utrzyma­
ny w tonie śmiałym .narzucającym zdanie autora, nie pozo­
stał bez skutku. Z Berlina, jak zwykle., w kopercie małozna- 
nej księgarni, nadeszło niebawem pismo, w - tórym kierow­
nik odpowiedniego resortu wie’ kiego Ostamtu wyrażał mło­
demu nauczycielowi pochwałę za jego spostrzegawczość i za 
dotychczasową niezwykle owocną działalność propagandową 
w kolonii Na Grobli, wspominał z uznaniem o założeniu 
przez Johnkego Związku Czcicieli Wotana stw crdzając, że 
organizacja tegc rodzaju może mieć niezmiernie korzystny 
wpływ na charakter miodzieży dorastającej. Serię pochwal 
kończyła sugestia o nagrodzie i odznaczeniu, pc czym na­
stępowało krótkie ale dobitne zdanie, którym kierownik wy­
działu zwracaf uwagę autora raportu na nienaruszahiość za­
sad polityki Funauszu Pomocy.

Młody nauczyciel był z początku mile połechtany w swej 
ambicji, ale przeczytawszy list po raz drugi, zrozumiał praw­
dę. To nie była pochwała, ale raczej nagana, a w każdym ra­
zie przestroga. 1 *

—  Nie wolno ci nas krytykować — brzmiała istotna treść 
pisma, jaką czyta! między wierszami. — Jesteś przecież tyl­
ko żołnierzem-wykonawcą naszych rozkazów.

Pc raz pierwszy urząd państwa, które uważał za swoją 
prawdziwą ojczyznę, dał mu do zrozumienia, że jest tylko 
pionkiem, kierowanym ręką- która miała pozostać daleką 
i tajemniczą. Małym, nic nie znaczącym pionkiem był przy 
swoim dumnym tytule „wodza“ , którym obdarzyła go garst­
ka niedorostków wiejskich. Wobec Berlina był niczym. Był 
tjlko jednym, z tysięcy „Propagandaloute“ , cc od czasu utrwa­
lenia się w Trzeciej Rzeszy regimu hitlerowskiego rozbiegli 
się po ziemiach Rzeczypospolitej, aby szczepie ducha Germa­

nii ZAYycięskiej w d a w n y c h  k o lo n ia c h  n ie m ie ck ich ,  za ło ż o ­
n y c h  n a d  W is ł ą  p r z e z  S a s ó w  i tych nowych, k tó re  p o w s ta ły  
w cz as ac h  zn a czn ie  p ó ź n ie js zy c h  p o d  w p i y w e m  p rze m o żn e g o  
„ D r a n g  n a cn  O sten", p r z y  giUDlo ż y c z k w y m  p o p a ic iu  r z ą d u  
p etersb u rskiego .  ?

Ach, to był jednak plan genialny. Świadomość, że pomi­
mo wszystko miał być uczestnikiem realizacji tak wielkiej 
idei, koiła zran.oną dumę doktora Johnkego. Toż Niemcy n?' 
roduwo-socjalistycziie wcielały przecież w życie pomysł 
Wielkiego Fryca, ale zmodernizowany i znacznie ulepszony* 
lm nie chodziło już tylko o samo „wielkie księstwo" poznań 
skie, Śląsk i Pomorze. O, nie. Macki nowego polipa znad 
Szprewy miały sięgnąć daleko w głąb Polski, wszędzie, gdzie 
tylko na mapie narodowościowej pstrzyły się liczne wysepki 
osiedli niemieckich. Wicie z tych wysepek zniknęło, nieste­
ty, z biegiem lat, rozpłynęło się w zachłannych falach pol­
skiej, asymilacji. Te, które się ostały, trzeba było ratować. * 
każdej trzeba było uczynić obóz warowny, niezdobytą twier- 
dzę, podobnie i ak to czynili Rzymianie w kraju podbitym, 
wzgieunie mającym ulec podbojowi. No, a każda twierdza 
musiała, oczywiście, otrzymać swego „wodza", pod którego 
czujnym okiem wjehowywałyby Się nuwe zastępy bojowni­
ków kultury germańskiej. i >

Wielu z tych „wodzów", którzy zdołali wykazać się szcze­
gólną gorliwością w swej służbie, którzy mogli poszczycić sit 
wybitniejszymi wynikami swej działalności, otrzymało n i  
grocię, mającą służyć jako zachęta do dalszej owocnej pracy* 
Nagroda wyrażała się zazwyczaj pud postacią wyuatnego 
podwyższenia udzielanycn subwencyj, a niekiedy zdarzało 
się, ze zasłużony ,,Propagandamensch“ był powoływany do 
Berlina, aby objąć tam jakieś stanowisko w hierarchii socjal' 
demokratM cznej. Działo się tak i w takich wypadkach, la®' 
dy stosunki „wodza" z obcymi władzami ulegały zdemask0' 
waniu, a jego działalność zaczynała się stawać jawna. Bcrlio 
nie zaDonrnał o swoich wiernych wysłannikach. Brak oby­
watelstwa przy tym nie był tu żadna przeszkodą, berh® 
wszystkich swych współpracowników zagranicznych uwaza‘ 
za obywałeii Rzeszy. I pod tym względem nolilyka socjaUte' 
mokrafyc^na ni różniła się od polityki Wielkiego Fryc® 
Wysłannikom udzielano panem bene merentium, nagród3 
więc miah znaczenie nie tylko moralne. Dia dobra Rzeszy 
warto było popracować.

(D .  c. n .).


